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Zastępy NAL, uwaga! Ten tydzień w kolorze 


fiołkowym. I zaproszenie do moczenia kija 
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Zarząd Główny Polskiego 
Związku Wędkarskiego i 
„Świat Młodych” organizują 
we wrześniu br. indywidualne 
zawody spławikowe dla węd- 
karzy do lat 15. 

Chcesz wziąć udział? 
Przyślij zgłoszenie do 10 sierp- 
nia pod adresem: 

„Świat Młodych” 
ul. Mokotowska 24 
00-561 Warszawa 
z dopiskiem na kopercie: Za- 
wody wędkarskie. 
Miejsca zawodów w chwili od- 
dawania numeru do druku je- 
szcze nie ustalono — ale wia- 
domo, że: 
e startujący przyjeżdżają na 
koszt własny i pod opieką oso- 
by dorosłej, 
© wyżywienie i noclegi zape- 
wniają organizatorzy 

Po otrzymaniu zgłoszeń 
przyślemy zaproszenia i do- 
kładne |nformacje. 


O TYM MUSISZ 
PAMIĘTAĆ! 


Prawdziwy wędkarz jest człowiekiem 
ostrożnym. Wie, że nieuwaga może 
grozić niebezpiecznym wypadkiem: 
— Sprawdź grunt na wędkarskim sta- 
nowisku. Zbadaj kładkę. 

— Unikaj stromych i wysokich brzegów. 


WĘDKA 


W sklepach jest obecnie duży wy- 
bór wędzisk krajowego i zagranicz- 
nego pochodzenia. Ostatnim „krzy- 
kiem'' mody są tzw. teleskopowe wę- 
glówki, bardzo drogie. Nam wystar- 
czy zwykły i tani kij bambusowy (albo 
nawet pęd leszczyny lub jałowca). 
Żyłki krajowej produkcji są coraz wy- 
trzymalsze i w zupełności zaspokoją 
potrzeby każdego wędkarza. To samo 
dotyczy haczyków i spławików, które 
możemy wystrugać z kawałka kory, 
korka, wykonać z gęsiego pióra. Na 
rysunkach przedstawiamy uniwersal- 
ny sposób montowania zasadniczej 


— Przed wypłynięciom łodzią (tylko 
w towarzystwie osoby posiadającej ka- 
rtę pływacką!) woź sprzęt ratunkowy. 
Kapok nie hańbi wędkarzal 
Grzeczność obowiązuje każdego wąd- 
karza, dlatego: 

— nad rzeką nie wolno zarzucać swo- 
ich wędek bliżej niż 20 metrów od 
sąsiada. Nad jeziorem — 5 motrów, 
— wędkowanie wymaga ciszy, 

— wędkarz nie zanieczyszcza wody, 
a na brzegu nie pozostawia po soble 
śladów. 


dkę 


ycia środo1 


Najlepszy sposób wiązania haczyka 


części wędki oraz wiązanie haczyka. 
Grubość żyłki głównej i przyponu do- 
bieramy odpowiednio do rodzaju ło- 
wionych ryb. Zestaw spławikowy (na 
rys.) przeznaczony jest do połowu 
płoci. 


Wzdręga 


Scaróinlus erythrophthalmus L. 


1. Wzdręga. Jest to bardzo płoch- 
liwa, ale pięknie ubarwiona ryba. 
Można ją złowić na białe i czerwone 
robaki, chleb, larwy chruścików. 
Przebywa najczęściej w rzekach 
o leniwym prądzie. Stosujemy czuły 
spławik, mały haczyk (nr 10-16) i cie- 
nki przypon. Podobnie postępujemy 
łowiąc płotki. 


Okoń 


Porca Moria L. 


2. Okoń. Uwielbia rosówki, czerwo- 
ne i białe robaczki, drobnicę innych 
ryb. Najczęstszym siedliskiem są 
podwodne piaszczyste górki | pas 
wody tuż przy trzcinach. Okonie 
znajdziemy w każdym niemal ak- 
wenie. Polecamy większe haczyki 
(nr 48) i grubszą żyłkę (0,20 mm). 


Pa 


3. Leszcz. Tego „leniwca'” (bierze 
wyjątkowo powoli) można skusić 
przynętą roślinną i przeróżnymi ro- 


baczkami. Bierze z gruntu, ale też 
pod powierzchnią wody. Najlepsza 
pora — o świcie i przed zachodem 
słońca. Leszcz jest płochliwą i moc- 
ną Ważą Żyłka 0,20 mm, haczyki nr 
8-14. 


<> Lin 
Taka 


4. Lin. Bardzo trudno go przechyt- 
rzyć. Przebywa i żeruje najczęściej 
przy mulistym dnie, wśród gęstej 
roślinności. Lubi rosówki, czerwone 
i białe robaki, przynętę roślinną. 
Jest wyjątkowo mocną i waleczną 
rybą. Żyłka 0,25-0,30 mm, haczyki nr 
4-10. 


5. Karp. Uważany jest za najmąd- 
rzejszą | najsilniejszą rybę I... rzad- 
ką zdobycz. Przynęty: chleb, ziem- 
niaki, rosówki, białe | czerwone ro- 
baki, pęczak.Radzimy używać żyłki 
o grubości 0,30-0,35 mm, haczyki nr 
1-2. Bez podbieraka trudno jest 
z nim wygrać. 


Karaś srabrzysty 


1. Jak nazywa się ta ryba i czy 
wolno łowić ją na wędkę? 

2. Podaj wymiary ochronne bassa 
wielkogębowego. 

3. Podaj termin trwania Międzyna- 
rodowego Tygodnia Czystości Wód. 


© Nie wolno łowić ryb w ustano- 
wionych dla nich okresach ochron- 
nych, miejscach ochronnych (rezer- 
watach, obrębach ochronnych) oraz 
takich okazów, które są mniejsze od 
ustalonego dla nich wymiaru ochro- 
nnego. Złowione ryby znajdujące 
się pod ochroną należy natychmiast 
z całą ostrożnością wypuścić do tej 
wody, z której zostały wyłowione, 
nawet w przypadku gdy ich stan 
wskazuje na to, że mają niewielkie 
szanse przeżycia. 


Sposób na komary: 


3-4 tabletki witaminy B-complex roz- 
puścić w 100 cm3 wody I tym roztworem 
przetrzeć odsłonięte części ciała. 


6. Karaś srebrzysty. Jest trochę 
mniejszy od złocistego. Lubi niemal 
wszystkie wody, a nawet bajora | ro- 
wy. Najłakomiej chwyta białe i czer- 
wone robaki, ale nie gardzi zwykłym 
clastem. Wędkę uzbrajamy w małe 
haczyki (nr 10-13) i żyłkę cienką 
— 0,15 mm. 

Objaśnienia znaków: miesiące 
zakropkowane — okres tarła, nie- 
bieskie — okres dobrych połowów. 
Cyfra w środku to wymiar ochronny 
w cm. 


Odpowiedzi — tylko na kartkach 
pocztowych! — przyślij do 30 lipca 
do „Świata Młodych”. 

Losowanie nagród (sprzęt węd- 
karski) we wrześniu! 


e Wędkować mogą tylko posia- 
dacze kart wędkarskich. Młodzież 
do lat 16 ma prawo łowić bez posia- 
dania tego dokumentu, ale w towa- 
rzystwie I w pobliżu osoby pełnolet- 
niej posiadającej ww. kartę. Grupy 
młodzieży do lat 16 zorganizowane 
przez instytucje I ogniwa PZW mogą 
wędkować pod opieką organizato- 
rów (dotyczy to również przebywa- 
jących na obozach | koloniach let- 


nich. 


W LIPCU I SIERPNIU 


Dobre brania: suma, karpia, węgorza, 
klenia I świnki. 

Przeciętne brania: bolenia, płoci, lesz- 
cza, okonia. 

Słabe brania: szczupaka, miętusa 

Wakacje nie są okresem najlepszych 
połowów, zwłaszcza na drapieżniki, któ- 
re teraz żerują rzadziej. W jeziorach 
szczupak przebywa często na płyciz- 
nach, bądź przy ujściu rzek, zimnych 
źródeł. Ale mogą się zdarzyć rekordowa 
okazy leszcza, lina i płoci, które biorą 
z małego gruntu — niżej nie ma do- 
statecznej Ilości tlenu, Powszechnie pa- 
nuje opinia, że ryby karpiowate latwiej 
latem dadzą się skusić na przynęty roś- 
linne. Uwaga: klenie lublą... wiśnie, po- 
rzeczki, a nawet truskawki 


Soż 
REDAKCYJNA 


b, 
ojejz|r 


Co mnie gnębi? 


Jestem jeszcze niepełnoletnia, lecz 
uważam, że nastolatki też mają prawo 
mieć swoje zdanie. Tymczasem każ- 
de moje odezwanie jest kwitowane 
przez mamę określeniem: „nie pys- 
kuj”. To niezbyt eleganckie słowo 
można zastąpić np. zwrotem: w tej 
chwili nie musisz wyrażać swojego 
zdania, głos zabierzesz później. Każ- 
dy, gdy jest zdenerwowany, stara się 
powiedzieć, co myśli, rodzice mają 
inne poglądy na dany temat i wtedy 
stać ich tylko na odpowiedź: „,pys- 
kujesz”. 

Druga ważna sprawa: dlaczego nie 
możemy wtrącać się w świat doros- 
łych? Przecież — wcześniej czy póź- 
niej — czeka nas to samo co doros- 
łych. Ja jestem jedynaczką i zbytnio 
nie potrafię się sobą zająć, więc prag- 
nę z dorosłymi podzielić się swoimi 
poglądami. Gdy tylko jednak taki 
„Mały Pryszcz” wtrąci się do roz- 
mowy starszych, zaraz słyszy: „A 
mówiłam ci, że nie wolno wtrącać się 
w nasze sprawy”. | tak oddziela się 
nas od całego Świata. Oczywiście, 
zostaje jeszcze podwórko i koledzy. 
A gdy dogoni nas jakaś choroba? 
Wtedy nie ma odwrotu. Tylko nałożyć 
klapki na uszy i zamknąć się we 
własnym pokoju, czekać, aż ktoś „„zle- 
ci'' nam z nieba. 

Trzeci mój prot4em to drożyzna. 
Mam 11 lat. W tym wieku wszyscy 
lubimy czytać książki i czasopisma. 
Biedni chcąc sobie kupić książkę, 
dosłownie stają na głowie. Dziewczę- 
ta na przykład martwią się wadami 
swojej urody, nie wiedzą, jak ją pielę- 
gnować. Nie ma zmartwienia! Kup 
sobie „Księgę nastolatków”. A co ma 
zrobić biedna dziewczyna? Ostatnio 
ta książka kosztowała 7000 zł, a teraz 
— strach pomyśleć... 

Nic na to nie poradzę, nie zmuszę 
premiera czy ministra, by dokonali 
zniżki. Mało jest teraz ludzi bogatych. 
Większość żyje w niedostatku i nędzy. 
Niektórych nie stać na chleb, a co 
dopiero marzenia o książce. Wszyst- 
ko drożeje. Liczba ludzi biednych cały 
czas rośnie i rośnie. Bardzo chcę, 
żeby się to wszystko zmieniło. 


Bibi 
Inni chcą być inni 


Mam 14 lat | chodzę do VII klasy. 
Chciałbym poruszyć temat, który od 
dawna mnie bulwersuje. Tym zjawis- 
kiem jest stosunek ludzi do różnych 
grup młodzieżowych, a ściślej do tzw. 
HEAVY METALOWCÓW. 

Ludzie uważają ich za łobuzów 
i wandali tylko dlatego, że mają długie 
włosy czy wytarte katany dżinsowe. 
Nie chcę ich bronić, ponieważ zdarza- 
ją się wśród nich prawdziwi wandale, 
ale są to sporadyczne wyjątki. Dorośli 
a nawet młodzież nie chcą zrozumieć, 
że oni pragną być inni niż cała szara 
reszta w drogich peweksowskich ciu- 
chach i w zagranicznych kurtkach. 

Czy nie sądzicie, że ktoś ubrany 
inaczej niż cała reszta staje się o wie- 
le ciekawszy? Powodem złego nasta- 
wienia dorosłych do metalowców jest 
po prostu lęk przed nimi. Ta cena jest 
jednak bardzo błędna, ponieważ na- 
prawdę nie ma się czego bać 

Na zakończenie chciałbym dodać, 
że muzyka | heavy-metalowa jest 
o wiele ciekawsza od muzyki disco, 
Możliwe, że ta wypowiedź zbulwer- 
suje czytelników i swoje opinie wypo- 
wiedzą na łamach „Świata Młodych”. 


King Diamond 


KOCHANI! 


A może tak podzielilibyście się z nami swoimi wrażeniami z tegorocznych 
„, co eżyliście sami wędruj Polsce 
4 trw, miejocy zomiowikśnie 


wakacji? T' 


koloniach ( oboz: lub pozostając, 


zachwyciło lub wzburzyło. 


Piszcie od razu, na gorąco. Jośli będziecie zb szym 
dziennikarskim komyoieni, dzisiejsze wrażeni Ea stać się odległymi 


wspomnieniami. 


okazję 
prąszam 


Tym, co zaobsorwowaliście, co zwróciło szczególnie Waszą uwagą, co Was 


jólnie mile widziane są próbki krótkich roporlaży. Dzięki nil 
lę kolejnymi czioni ami naszego Klubu cypel 


1 
ai rzą Wam serdecznie |ak najwspanialszego dalszego ciągu wakacyjnych 


azkania. 


„nosić się” z Wm 


EWA KOSIŃSKA 


My i... szkoła (niestety i podczas wakacji 
obecna w naszych myślach) 


Mam 13 lat i przeszedłem właśnie 
do siódmej klasy. W ostatnich dniach 
czerwca bardzo dużo myślałem o wy- 
stawianiu ocen na koniec roku szkol- 
nego. Niestety, myśli te nie opusz- 
czają mnie i podczas wakacji. 

Piszę w obronie tych wszystkich, 
którzy uczą się mniej więcej na 3-4. 

Czasami żal nam kolegi czy koleża- 
nki, że nie przeszli z klasy do klasy, 
ale... Dwójkowy uczeń (a takich zape- 
wne znajdzie się kilku w każdej kla- 
sie) nie chodzi często na lekcje, nawet 
wtedy, gdy zapowiedziany jestspraw- 
dzian. Mimo że mógłby napisać na 


słabą trójkę. | tak jest przez cały rok. 

Zupełnie inaczej przedstawiają się 
sprawy pod koniec roku szkolnego. 
Teraz ci „wyborni'* uczniowie, którzy 
do tej pory praktycznie nic nie robili, 
nagle dwoją się i troją, żeby tylko 
zdać na tę wymarzoną trójczynę. Po- 
jawiają się wraz z nimi w szkole ich 
mamy lub ojcowie. Mamusia przeb- 
łaga nauczyciela |... jakimś cudem 
„orzeł nauki” przechodzi! 

Uczeń słaby, ten rzeczywiście 
„trójkowy”, stara się jak może przez 
cały rok, uczy się, kuje i nieraz miewa 
— jak mówi nasz nauczyciel geografii 


Niedawno mieliście okazję znaleźć 
na środkowych kolumnach „Świata 
Młodych” relację z „Wielkiej Impre- 
zy”, czyli z Dnia Dziecka w Grudzią- 
dzu. Pisali o nim młodzi dziennikarze 
z Klubu Korespondentów, natomiast 
fotografowali zawodowi fotoreporte- 


rzy naszej gazety. Dziś chcemy udo- 
wodnić, że członkowie KK także po- 
trafią robić zdjęcia 
1. To nie pszczoły na plastrze miodu, 
a młodzi miłośnicy sportów lotni- 
czych, którzy może po raz pierwszy 
w życiu mają okazję dotknąć praw- 
dziwego szybowca, a nawet... dostać 
się do jego wnętrza. 
2. Zwariowane tańce na oczach tłum- 
nie zebranych na trybunach widzów 
najwyraźniej sprawiają niektórym 
przyjemność. 
3. Nie mniejszą atrakcję stanowi oka- 
zały wóz strażacki. „Pszczoły” za 
moment równie gęsto go obsiądą. 
Tych kilka momentów zabawy na 
płycie _ grudziądzkiego stadionu 
uchwycił dla Was swoim obiektywem 


Sebastian Andrzejewski z Kórnika 


— „przypadki przy pracy”, czyli napi- 
sane na niedostateczny sprawdziany. 
Likwiduje systematycznie i mozolnie 
te złe stopnie, a w rezultacie... zara- 
bia na taką samą tróję jak opisany 
powyżej uczeń dwójkowy! 

Nasz nauczyciel matematyki dał 
koleżance na koniec roku właśnie 
trójkę. Mimo że miała w dzienniku 
pięć dwójek i nic więcej! Myślicie, że 
postawił jej ten stopień za ładne 
oczy? Skądże! „Przecież pytałem ją 
z tabliczki mnożenia” — „uzasadnił” 


przed klasą.W szóstej klasie z tabli- 
czki mnożenia?! 

W szkołach podstawowych w całej 
Polsce powinna pojawić się jak naj- 
szybciej jeszcze jedna ocena — „6'! 
Wtedy ta „trójczyna”, na którą tak 
wybrzydzają zarówno uczniowie jak 
i niektórzy nauczyciele, przestałaby 
wreszcie istnieć. 

Polecam ten problem do przemyś- 
lenia jeszcze podczas wakacji wszys- 
tkim, którzy decydują o naszej skali 
ocen. 

„Piotrek” 


FP aś a 


czyli 
Wakacyjny 
Informator 


Turystyczny 


Wakacyjna agen- 
da „Świata Mło- 
dych” zbiera in- 
formacje od czy- 
telników — tram- 
pów, wędrow- 
ców. WIT-ek tra- 
mpom i wędrow- 
com informacje 
przekazuje. 

Pisz do WIT-ka! 
czytaj WIT-ka! 


© WIT-ek z przyjemnością zawia- 
damia, że coraz cieplej myśli się 
o nas wędrujących, zwiedzających 
przynajmniej w niektórych ośrodkach 
turystycznych. Bywają już (nie za- 
wsze i nie wszędzie, niestety) mapy, 
foldery, aktualne przewodniki. Coraz 
częściej można kupić widokówkę. Ła- 
dną i z miejscowości, w której jest 
sprzedawana! Hurra! Tak jest już 


w Białowieży. Można dostać mapę 
Puszczy Białowieskiej (1000 zł), moż- 
na kupić (podobno w różnych cenach! 
Od 240 do 500 złotych) dobry folder 
o Puszczy, można do wyprawy w głąb 
Puszczy przygotować się zwiedzając 
Muzeum Przyrodniczo-Leśne (czynne 
codziennie od 9 do 15. Bilet dla mło- 
dzieży — 500 zł) i piękny, ponad 
50-hektarowy park pałacowy w stylu 
angielskim. Po takiej zaprawie oczy- 
wiście każdy chce wejść w Puszczę. 
Do rezerwatu żubrów 5 km szosą 
Białowieża-Hajnówka prowadzą zna- 
ki (bilet ulgowy — 500 zł, zwiedzanie 
od 9 do 16 codziennie z wyjątkiem 
poniedziałków i dni poświątecznych). 

Zwiedzanie ścisłego rezerwatu ty|- 
ko pod opieką przewodnika. Przewod- 
nicy są w siedzibie PTTK nie opodal 
stacji PKP Białowieża-Pałac. 

Można również odbyć ponad 6-go- 
dzinną wycieczkę bryczką do uroczy- 
ska Stara Białowieża. 

Marta Chruścik, która o tym wszyst- 
kim WIT-kowi doniosła, była ostatnio 
w Białowieży z wycieczką szkolną. Na 
bryczki nie mogli sobie pozwolić, bo 
to jednak droga impreza (około 20 
tysięcy od głowy), ale i tak „byli 
bardzo zadowoleni, bo w Białowieży 
„jest co oglądać i czym się zachwy- 
cać! Wycieczka była świetna. Wszyst- 
kim Białowióżę polecam”. 

© Kto jest teraz w Warszawie, 
niech się koniecznie wybierze do Mu- 
zeum Techniki. Jeszcze tylko do koń- 


ca miesiąca jest tam bardzo ciekawa 


Rewelacyjne materiały 
do nauki gry na gitarze 


GITARA 


07-200 Wyszków, skr. 3. 
G-66/2 


amerykańska wystawa „Ziemia nie 
jest naszą własnością” — taki jest 
tytuł tej ekspozycji, a obrazuje ona 
zagrożenia ekologiczne i wysiłki, aby 
tym zagrożeniom przeciwdziałać. Ba- 
rdzo wiele można się z tej wystawy 
dowiedzieć, a także można uczest- 
niczyć w rozmaitych eksperymen- 
tach, do których zapraszani są zwie- 
dzający (patrz foto). 

Muzeum Techniki w Pałacu Kultury 
| Nauki otwarte jest we wtorki i czwar- 
tki od 9 do 17, w środy i piątki do 16. 
a w niedziele od 10 do 17. 

© Wkażdy piątek w katedrze w Ka” 
mieniu Pomorskim są koncerty of- 
ganowe — kulturalny turysta nie prze” 
gapi takiej okazji. 

© WIT-ek zawiadamia, że na Kasp” 
rowy Wierch zdrowo i tanio tylko pie- 
szo. Jazda kolejką linową kosztuje 
obecnie — tylko w jedną stronę! — 
11 000 złotych (z miejscówką). Wycia” 
gi krzesełkowe — w jednym kierunku 
— 4000 złotych 

Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


wą N asz dom był zawsze bardzo 
porządny — mówi z dumą 
tata Ani. 

| prawda! Jest w nim zawsze po- 
rządnie | skiadnie, wszystko doczysz- 
czone do białości, nikt nie rozrzuca 
butów byłe gdzjó, w przedpokoju nie 
walają się książki i kurtki. Rodzice się 
nie kłócą, dzieci dobrze się uczą. 
Nawet kot nie szoruje pazurami me- 
bii, nawet papużki tak bardzo znów 
nie śmiecią, Co niedziela jest rodzin- 
ny obiad, przychodzą dziadkowie. 
Najprzyjemniejsze chwile to długie 
zimowe niedzielne popołudnia pod 
jasno świecącą lampą... 

— To bardzo porządny dom — po- 
wtarza tata Ani i głos mu podejrzanie 
drży, bo oto zdarzyło się coś, co ten 
sielankowy obraz bardzo zakłóciło. 
Ania uciekła z domu! 

Dlaczego ucieka nagłe — bez po- 
wodu 16-letnia dziewczyna? Może 
z miłości? Wszystko jest jednak zna- 
cznie mniej romantyczne. 

Ania, wzorowa uczennica, harcer- 
ka, społecznica, nigdy i nikomu nie 
stwarzała żadnych problemów wy- 
chowawczych. Jedno tylko: „stawia 
się'' w domu. Stawia się ojcu, który 
przecież zarabia „na wszystko”, dba 
o dom, zaspokaja ich wszelkie potrze- 
by!!! Za to, co dla nich robi, wymaga 
tylko bezwzględnego połuszeństwa 
i stałej wdzięczności. 

Młodszy brat umiał się w rodzinie 


ustawić: schodzi tacie z drogi gdy 
trzeba, potratl kajać się I przepraszać 
w miarę potrzeb. Z Anią dochodzi do 
częstych ścięć, bo ona usiłujo dys- 
kutować, tłumaczyć, dlaczego chce 
czy myśli Inaczej, niż żąda tata. 

Tego to pechowego dnia dziewczy- 
na prowadziła zbiórkę zuchową. 
Zbiórka się trochę przeciągnęła, na 
dworze zapadł zmrok. Ania postano- 
wiła poodprowadzać do domów swo- 
je „małe”, Trochę to trwało, prawda, 
ale czy nie jest odpowiedzialna za to 
dzieci? 

Wróciła do domu spóźniona o 20 
minut, ale spokojna: powód miała 
ważny. Nim wydukała choćby słowo 
przeprosin, |uż rozsierdzony ojciec 
„strzelł” ją w twarz. — Nie będzie 
— krzyczał — smarkata włóczyć się 
bez jego zgody! Nigdy! Żadnych 
usprawiedliwień, ani słowa, bo wy- 
rzuci z domuł . 

Ankę poniosło. Zaczęła krzyczeć. 
że musiała, że przecież nic złego nie 
zrobiła. Wtedy właśnie krzyknął: 
— Wynoś mi się z domul 

Więc się wyniosła. Zapłakana, roz- 
trzęsiona pognała prosto na dworzec. 


W pociąg — i do Warszawy. 

Na szczęście ma tu przyjaciół 
— dorosłych, dojrzałych, mądrych. 
Los oszczędził jej tułania się, przygo- 
dnych znajomości, zaczepek, ciąga- 
nia do ciemnych bram. 

Tydzień leczyła się z szoku. Jak? 


— Rozmawialiśmy serdecznie, noca- 
mi — opowiada. — Gdy po tygodniu 
przyjechali po mnie rodzice, którzy 
zaraz o molm „lądowaniu” w War- 
szawie zostali powiadomieni, miałam 
nieludzkiego stracha. Jak będę roz- 
mawiać z ojcem, którego I boję się, 


l bardzo kocham, z ojcem, który mnie 
przecież obraził, skrzywdził?! Co z te- 
go, że ja nie zrobiłam nic złego. Jak 
wytłumaczyć to człowiekowi, który ma 
zawsze rację?! No I proszę — czekał 
mnie następny szok. Tata, mój kocha- 
ny, despotyczny tata, powiedział po 
powitaniu: — Idę na kompromis. 


W domu się poprawiło: ojciec się 
stara. Próbuje już nie egzekwować 
ślepo swych rodzicielskich praw, tro- 
chę ustępuje, choć widać, ile go to 
kosztuje. Wszystko dobrze się skoń- 
czyło? Niby tak... 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Maćkowi, który nie mógł wyjechać do żadnego 
sanatorium, bo nie chodzi i konieczna mu jest na co 
dzień opieka mamy, a z mamą właśnie nikt go nie 
chciał przyjąć. 

Agacie, która po śmierci taty poczuła się tak 
bardzo samotna w rodzinie i w szkole, że sięgnęła 
po pigułki. 

Jankowi, chłopcu dobrze uczącemu się w szkole, 
w domu nikomu nie sprawiającemu najmniejszego 
kłopotu, a jednak kilkakrotnie uciekającemu „w 
świat” przed kolegami szykanującymi go tylko za 
to, że jego ojciec był milicjantem. 

„.| wielu innym Waszym rówieśnikom, naszym 
czytelnikom, udało nam się pomóc i znaleźć miejs- 
ce w sanatorium, rozwiązać dokuczliwy konflikt 
domowy, wyjaśnić zawiłe i na oko beznadziejne 
problemy w szkole. Tak jest oczywiście „od za- 
wsze”, czyli tak długo jak istnieje „Świat Młodych” 


Dziś zapraszamy do współpracy w tym pomaga- 
niu Komitet Ochrony Praw Dziecka. Numer 21-81-13 
czynny w czasie wakacji w każdy czwartek w godz. 
11-13 ogłaszamy Waszym Telefonem Zaufania! 

Mamy nadzieję, że nie tylko otrzymamy tą drogą 
wiele sygnałów o sprawach, w których będziemy 
mogli wspólnie pomóc, ale że będzie to także 
okazja do rozmowy o ludziach dorosłych, o ich 
stosunku do Was, wreszcie o prawach Wam przy- 
sługujących, obwarowanych kodeksami i konwenc- 
jami, ale — obawiamy się — wcale Wam nie 
znanych. 

Czekamy więc na listy i telefony. 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 


PS. Komitet Ochrony Praw Dziecka powstał dzie- 
sięć lat temu po to, by bronić praw i interesów 
dzieci. Skupia ludzi dorosłych, którzy rozumieją ich 
potrzeby, przestrzegają ich praw i pragną o tych 
prawach informować nie tylko dorosłych — rodzi- 
ców, lekarzy, nauczycieli, ale również i przede 
wszystkim — właśnie dzieci i młodzież. Komitet 
Ochrony Praw Dziecka działa bardzo skutecznie, 
zawsze jako rzecznik dobra dzieci. 


Kolejny pomysł Fundacji „Pomoc Szkole” 


JĘZYKI ZARABIAJĄ NA OŚWIATĘ! 


Fundacja „Pomoc Szkole” nie próżnuje. 
W istniejących już 25 jej zakładach szyje się 
odzież, wydaje książki, prowadzi usługi kom- 
puterowe, wykonuje różne prace remonto- 
wo-budowlane oraz projektowo-techniczne. 
Zysk z tej działalności przeznaczony jest na 
budowę i remonty szkół, na ich nowoczesne 
wyposażenie, na stypendia dla uzdolnionej 
młodzieży. 

Prawdziwym hitem Fundacji stały się jednak 
prowadzone od ubiegłego roku kursy języko- 
we. Największą popularnością cieszy się stu- 
dium specjalistyczne języka angielskiego dla 
lekarzy i pielęgniarek.W czerwcu odbyły się 
superintensywne kursy dla maturzystów zda- 


jących na studia (60 godzin zajęć z angiels- 
kiego, niemieckiego lub rosyjskiego z ćwicze- 
niami na testach egzaminacyjnych). Pomyś- 
lano także o wyjeżdżających na letni urlop. Dla 
nich przeznaczone są krótkie kursy języka 
angielskiego i amerykańskiego z nastawie- 
niem typowo turystycznym. 

Na zajęciach wykorzystywane są nowoczes- 
ne formy nauczania, dzięki którym można 
Szybko i sprawnie opanować język. Opłata za 
kursy jest niższa niż gdzie indziej! 

Szczegółowych informacji na ten temat 
udziela Ośrodek Języków Obcych Fundacji 
„Pomoc Szkole”, WARSZAWA, ul. Elektoralna 
5/7 (LO im. Andrzeja Frycza Modrzewskiego), 
tel. 44-96-95 lub 20-38-33. (jz) 
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„Świata Młodych” 
i „Trommla” (NRD) 
— naśladownictwo 


wskazane 


jet 


NICZYM SAPER... 


między poprzeczką i słupkami, obecnie już nie 
wystarcza. O klasie tego zawodnika decyduje 
zwłaszcza mądra gra na przedpolu i lodowaty 
wprost spokój oraz odwaga w najgorętszych dla 
siebie momentach. Nie musimy dodawać, że jego 
zachowanie ma ogromny wpływ na postawę całej 
drużyny. z 

Wymienieni wcześniej bramkarze stanowili 
główne filary najlepszych mondialowych jedenas- 
tek. A tak w historii MŚ nie zawsze bywało. 
Świadczy o tym chociażby statystyka, która wyka- 
zuje skuteczność strzelców w poszczególnych 
finałach. Np. podczas mistrzostw w roku 1954 
zdobyto aż ponad pięć goli w jednym meczu 
(przeciętnie), a czołowi snajperzy uzyskiwali 
w trakcie całej imprezy po kilkanaście celnych 
trafień. Tak było kiedyś, teraz o gole coraz trudniej 
(we Włoszech zdobyto ich po około dwie w jednym 
spotkaniu). Duża w tym zasługa właśnie graczy 
z „1” na plecach. Ci najlepsi nie uznają tzw. 
straconych piłek. Zachowują zimną krew nawet 
przy obronie rzutów karnych. | wszędzie ich 
pełno, jeżeli tego wymaga sytuacja, wybiegają 


również na środek boiska. Ta uniwersalność 
bramkarskich herosów wymaga ogromnej kon- 
dycji, umiejętności przewidywania rozwoju sytua- 
cji, wiary we własne możliwości, szybkości w po- 
dejmowaniu decyzji. 

Z powyższych rozważań wynika, że dobrym 
bramkarzem nie może zostać każdy, kto ma 
ochotę ustawić się między słupkami. Ta funkcja 
wymaga specyficznych predyspozycji. O tym wie- 
dzieć również powinni uczestnicy trwającego tur- 
nieju „Świata Młodych”. Zdajemy sobie sprawę, 
że w tych kilkudziesięciu zdaniach nie wyczer- 
paliśmy omawianego tematu, a nasze uwagi mają 
charakter raczej ogólnikowy. Sądzimy jednak, że 
można z nich skorzystać. Bo o wartości każdej 
drużyny decyduje zwłaszcza jej ostatnia zapo- 


ra. (z] 3 
m) Fot. EUGENIUSZ WARMIŃSKI 


i ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


PS. Za tydzień przedstawimy najistotniejsze ce- 
chy linii defensywnej. Obrońcy, co udowodnimy 
na konkretnych przykładach, także urozmaicili 
i udoskonalili sposób gry. 


Włoskie MŚ w piłce nożnej mamy już za sobą. 
Ich bohaterowie odpoczywają po trwających cały 
miesiąc walkach. Do najbardziej zmęczonych 
mistrzostwami należą chyba bramkarze. Ich rola 
w poszczególnych zespołach zawsze jest wyjąt- 
kowa. To od nich przecież zależą głównie wyniki 
spotkań — bowiem każda pomyłka ustawionego 
między słupkami zawodnika równa się najczęś- 
ciej stracie gola. A nawet jedyna „wpadka ozna- 
czonego numerem 1 gracza decydować może 
o losach drużyny 

Na podstawie analizy wydarzeń z włoskich 
stadionów możemy śmiało zaryzykować stwier- 
dzenie, że światową czołówkę bramkarzy tworzą: 
Peter Shilton (Anglia), Nery Pumpido (Argentyna), 
Claudio Taffarel (Brazylia), Joseph Bell (Kame- 
run) i Walter Zenga (Włochy). Prezentują różne 
style gry, temperamenty, walory i wady, ale jedną 
cechę mają wspólną: w czasie meczu należą do 


najspokojniejszych graczy na boisku. Są bardzo 
doświadczeni, co związane jest z wieloletnim 
występowaniem w bramce. Tu zaimponować mo- 
że głównie Shilton. Starsi kibice doskonale pa- 
miętają, że zawodnik klubu Derby występował 
przeciw Polakom w eliminacjach do MŚ-1974; na 
Wembley Jan Domarski strzelił mu gola, dzięki 
czemu biało-czerwoni wzięli udział w mistrzost- 
wach. Wówczas Anglik miał 24 lata. Teraz mao 17 
więcej. Mimo „,podeszłego'”* wieku demonstruje 
wciąż znakomity refleks, niemal bezbłędną tech- 
nikę gry na przedpolu, wspaniały wyskok, pewny 
chwyt piłki i „nosa”', który pozwala mu ustawić się 
tam, gdzie jest to konieczne. Shilton potrafi też 
doskonale dyrygować własną defensywą i długim 
wyrzutem piłki błyskawicznie zainicjować akcję 
ofensywną 

Konwencjonalny sposób gry bramkarza, a więc 
ograniczanie się do tygrysich parad i „„fruwania” 


Witek właśnie zdał maturę. Jako laureat olimpiady 
języka angielskiego indeks uniwersytecki ma już wkie- 
szeni, ale tymczasem wybiera się do Holandii, Anglii 
i Indii, ponieważ razem z kilkudziesięcioma osobami 
postanowił 


Na zdjęciach: 

1. Grupa założycielska ze sztandarami: Od prawej stoi Taru Agarwal 
(Indie), dalej górą: Desiree D'Sylva (Ekwador), Witold Borożyński 
(Polska), Richa Agarwal (Indie), Tania Pardo (Ekwador), Tanay 
Agarwal (Indie) oraz założyciel, pan Nikołaj Firlubin (ZSRR) — za- 
wsze w czapeczce. Na dole: Mangesh Rajaram (Indle) I Sudip Kumar 
Ghosh (indie). Z lewej strony stoi pani Ria Kooijman, główna 
organizatorka spotkania i biura UNOY w Holandii 

2. Richa Agarwal z Indii co dzień ukazywała się w innym — ludowym 
i bardzo pięknym stroju 

3. To nasza „starszyzna” Gesine Mari z RFN i Pieter Ruiter 
z Holandii. Wszyscy mieliśmy sobie zawsze dużo do powiedzenia 

4. Pani Marguerite Smithwhite — założycielka Międzynarodowego 
Centrum Edukacji Przyszłościowej, organizatorka UNOY — ma... 70 
lat, ale podczas wycieczek alpejskich była zawsze pierwsza. Jest 
nauczycielką biologii i twierdzi, że nawet kamień nie jest całkiem 
martwy; że wystarczy poslać ziarno, aby ono rosło, i że trzeba chcieć 
1 wierzyć, bo wiara czyni cuda 


Świat się tak zmienił, że nie trzeba długo myśleć, by dojść do 
wniosku, że wychowywać i uczyć starymi metodami już nie 
można. Należy więcej myśleć o przyszłości świata i o sposo- 


bach jego ochrony... Wszyscy mamy przynajmniej to jedno 


dążenie identyczne: pokój. 


obec t a k i c h planów studia 
mogą trochę poczekać. 

— United Nations Of Youth 
— w skrócie UNOY — to coś w rodza- 
ju młodzieżowej ONZ? 

— Nie da się ukryć, że głównym 
pomysłodawcą tej organizacji jest 
właśnie pracownik ONZ, Nikołaj Firiu- 
bin, Rosjanin. Stwierdził on, że naj- 
wyższy czas, by młodzież wzięła swo- 
je sprawy we własne ręce. My też tak 
uważamy. W końcu stanowimy ponad 
połowę ludzkości. 

— My — to znaczy kto? 

— Młodzież. 

— To dość szerokle pojęcie. Dla 
kogo jest ta organizacja? 

— Dla wszystkich, którym nie jest 
obojętna przyszłość świata. 

— Powiedz szczerze, czy rzeczywi- 
ście uważasz, że hasło „przyszłość 
świata” porywa twoich rówieśników? 
Przecież tu w grę wchodzi polityka. 

— Oczywiście, że wchodzi. Nie bar- 
dzo rozumiem, dlaczego wielu ludzi 
brzydzi się polityką. Dla mnie polityka 
to dziedzina, dzięki której można 
urzeczywistniać marzenia, wspaniałe 
wizje, najśmielsze pomysły. Już sa- 
ma skala porywa. Jakież pole do 
myślenia daje na przykład taki temat 
„zbliżenie Wschodu z Zachodem!''! 

— Jakie cele sobie stawiacie? 
Czym zamierzacie się zajmować? 

—  Upowszechnianiem wiedzy 
o stanie świata. Przypominaniem 
o sprawiedliwości. Dla przykładu 
— nie można być obojętnym wobec 
takich faktów jak rasizm albo więzie- 
nia dla dzieci. Takie więzienia istnieją 
w Indiach. Tam nieletnich skazuje się 
na karę śmierci i czeka z wykonaniem 
wyroku, aż skazany skończy przepi- 
sowe 18 lat! Tym się trzeba zająć! 
Podobnie jak głodem czy brakiem 
dostępu do nauki. Ale najważniejsza 
ze wszystkiego jest praca nad osiąga- 
niem pokoju. 


Z KARTY UNOY 


Wierzymy, że każda ludzka 
istota będzie akceptowana, ja- 
ka jest i jaka pragnie być. Dą- 
żenia i aspiracje ludzi należą 
wszak do wszystkich, jako że 
każdy człowiek jest częścią lu- 
dzkiego łańcucha życia. (...) 

Wszelkie problemy powinny 
być rozwiązywane u ich źró- 
deł, a kluczowym narzędziem 
będzie nowoczesna, wolna od 
hipokryzji edukacja. (...) 

United Nations Of Youth pra- 
gnie, by wszyscy mieli zawsze 
w sobie iskrę nadziei i nigdy jej 
nie tracili, gdyż rzeczy niemoż- 
liwe nie istnieją. 


— O, stare hasło „walka o pokój” 
w nowym brzmieniu? 

— Niezupełnie. Należy sobie 
uświadomić, że nie ma co mówić 
o pokoju, dopóki utrzymywany jest 
dzięki arsenałom broni. 

—Aczy jest sposób, by to zmienić? 

— Są pomysły, co zrobić na po- 
czątek. Chociażby wyeliminować za- 
bawki militarne. W NRD już to się 
stało. 

Jeżeli zacznie się od dzieciaków, 
które za dwadzieścia lat same będą 
miały dzieci, to pierwszy krok zosta- 
nie zrobiony. W każdym razie na pew- 
no nie pomogą ani same hasła, ani 
bieganie z transparentami. Naprawdę 
istnieje tylko jeden sposób, taki sam 
na wszystko co jest w życiu do zrobie- 
nia. Trzeba zacząć od siebie. 

— To znaczy pokojowo się nasta- 
wić do bliźniego swego? Pobożne 
życzenia! 

— Chodzi o niestwarzanie dodat- 
kowych konfliktów, a to już bardzo 
dużo. Wyeliminowanie żądzy odwetu. 
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Czternastą „dychę'” losowaliśmy 23 czerwca. Tego dnia szczęście 


PISZCIE! 


właśnie listów oczekujemy najbardziej. | ja w Warszaw, 


liśmy już Ich sporo. Każdy z nich nie tylko wskaz, 
Otrzymallómy I (BIOLJIEĆ prezentuje marzenia doty, "obiemy, Jakimi 


należałoby się zająć, a 


szłego — lepszego śwlata. Korespondenci informują organ, 
dzieje na ich terenie — np. 0 tym, co propaguje ich telew, 
środowiska (w niektórych krajach jest obecnie prowadzon: 
ograniczenia produkcji aerozoli, które, jak wiadomo, nis; 


atmosfery wokół Zlemi). Dostałem ciekawy list od pewne. 
zaproponował całkowitą zmianę przedmiotów szkolnych. W. 


lę widziane! 

Adres blura UNOY w Holandii: 
Mrs. Ria Kooijman 

UNOY Headquarters 
Watersnip 62 

1452 VE 

lipendam 

Holandia 


Gdy mi ktoś nadepnie na nogę, to ja 
jemu przecież nie muszę! Każdego na 
to stać, jeśli przez chwilę pomyśli. 
W ten sposób powstrzymuje się sze- 
rzenie agresji. Mówiło się o tym na 
pierwszym spotkaniu naszej organi- 
zacji w 1988 roku w Szwajcarii. 

— Jak się tam znalazłeś? 

— Kiedy byłem w II klasie LO, 
odwiedziła nas pani Marguerite Smit- 
hwhite z Anglii. Polecono jej naszą 
szkołę, bo teoretycznie mamy angiel- 
ski Jako język wykładowy... Pani Smit- 
hwhite opowiedziała, co robi dla po- 
koju, o kształtowaniu pokojowej po- 
stawy wobec otoczenia. Mówiła o me- 
todzie medytacji i pracy nad sobą. 
O tym, że najważniejsze jest chcieć 
i że wiara czyni cuda. Przedstawiła 
pomysł utworzenia światowej organi- 
zacji młodzieżowej. Zainteresowało 
mnie to, zacząłem z nią korespon- 
dować, przekazując informacje o pol- 
skiej szkole, Polsce itd. Po kilku mie- 
siącach przyszło zaproszenie do Lu- 
gano, na spotkanie młodych ludzi 
z całego świata, w wieku od 12 do 18 
lat... 

— Pewnie koledzy ci zazdrościli? 

— Nie wiem. W klasie reagowali jak 
dzieci. Kiedy była pani Smithwhite, 
dziesięć osób trzeba było wyprosić za 
drzwi, bo się wygłupiały. A do Szwaj- 
carii pojechać mógł każdy, zaprosze- 
nie było ogólne. Ale tylko mnie rodzi- 
ce puścili samego. 

Po powrocie zacząłem dostawać 
listy, biuletyny, wycinki z gazet i wko- 
ńcu zaproszono mnie na spotkanie 
założycielskie UNOY — United Na- 
tions Of Youth. Odbyło się ono w ze- 
szłym roku w Holandii. Przyjechało 35 
osób z 4 kontynentów, prócz Australii. 

— (o ustaliliście? 

— Że mamy wspólne dążenia. Uło- 
żyliśmy naszą Kartę, czyli ideę i zasa- 
dę działania. Zaprojektowaliśmy em- 
blemat i sztandar z hasłem "Keeping 
eye on the world", co można prze- 
tłumaczyć: „Mieć świat na oku”. 
Utworzyliśmy strukturę, czyli komis- 
je, m.in. edukacyjną, ochrony przyro- 


"6, | buro w Holandii. 


Czącę kształtu przy- 
Zację o tym, co się 
lzja y kwestii ochrony 
A Wielią akcja na rzecz 
ZCZĄ cepronną otoczkę 
90 wyjskowego, który 
Szelkę pomysły — mi- 


Mój adres; 
Witold Borożyfy 


ul. Guliwera 4, (8-610 Warszawa 


dy I praw dziecj | młodzieży. Ustaliliś- 
my, że członkiem UNOY będzie mógł 
zostać każdy do 25 roku życia, a po- 
tem będzie mógł być współpracow- 
nikiem-doradcą 

— A |Jak często zamierzacie się 
spotykać I... kto zą to płaci? 

—Za mój plerwszy wyjazd do Hola- 
ndii zapłacił osobście pan Firiubin. 
A w pół roku później było następne 
spotkanie w Indiach, na którym się nie 


znalazłem, bo nikogo nie udało mi się 
namówić, żeby mi zafundował bilet 
lotniczy. Pomagają nam dorośli po- 
mysłodawcy organizacji, ale sami też 
musimy główkować, skąd brać fun- 
dusze. Jeździmy do różnych ważnych 
instytucji i opowiadamy o całej spra- 
wie, krótko mówiąc — szukamy spon- 
sorów, gdyż bez nich żadna społecz- 
na działalność na świecie nie miałaby 
podstaw materialnych. 
— No to powodzenial e 
Rozmawiała GRAŻYNA SZROEDER 
Fot. WITOLD BOROŻYŃSKI 
i archiwum 


Jak wygląda człowiek szczęś- 
liwy? Dzień jego 48 urodzin to 13 
lipca 1990 r. (patronuje mu zodia- 
kalny rak). Ma 185 cm wzrostu, 
waży 83 kg (za sprawą joggingu 
i masaży utrzymuje się wciąż w tej 
samej formie). Jego klasycznie 
ostrzyżone, ciemne włosy mają 
odcień brązowawy, oczy zaś bar- 
wę niebieską. Na jego twarzy czę- 
sto gości uśmiech niesfornego, 
ale pełnego życzliwości do świata 
chłopca. Na brodzie ma sporą bli- 
znę, którą często maskuje, lekko 
już siwiejący zarost. 

Prawdziwe szczęście uśmiech- 
nęło się do Harrisona Forda 13 lat 
temu, w momencie, gdy zamierzał 
poddać się i zrezygnować z aktor- 
stwa. Borykał się z materialnymi 
trudnościami od czasu, gdy ukoń- 
czył kurs dramatyczny w Wiscon- 
sin. A przecież założył już rodzi- 
nę... Przez kilka lat, które wydawa- 
ły mu się wyjątkowo długie, do- 
słownie obijał się po różnych wy- 
twórniach polując na swoją szan- 
sę. Wszystko jednak wskazywało 
na to, że na filmowych planach 
przydawał się co najwyżej jako 
statysta. Na chleb musiał zarabiać 
najczęściej jako pomocnik deko- 
ratorów. 


(wiatoszsióR 


Udało mu się w końcu podpisać 
kontrakt z wytwórnią Columbia, 
w krytycznym dosłownie momen- 
cie, bo oczekiwał narodzin pier- 
worodnego syna (obecnie już 
23-letniego) Benjamina. Gdy 
w 1969 r. rodził się jego drugi syn 
Willard, po złych doświadczeniach 
z Columbią, Harrison był już ak- 
torem głęboko rozczarowanym. 

— Producenci próbowali mnie 
przekształcić w małego Elvisa 
Presleya. Powiedziałem wtedy 
— stop! Widząc, że moje sny o ka- 
rierze przybierają kształt bzdur- 
nych rólek w serialach telewizyj- 
nych, że jestem zmuszany do ab- 
solutnego podporządkowywania 
się reżyserom na planie, postano- 
wiłem żyć ze zręczności własnych 
rąk. Zacząłem czytać książki 
o stolarstwie, dokupiłem moc na- 
rzędzi i robiąc szafy i tapczany 
zacząłem szukać satysfakcji. 

Okazał się bardzo zdolnym sto- 
larzem — jego meble cieszyły się 
dużym wzięciem, szczególnie 
wśród kolegów. Sukces Harrisona 
jako artysty-stolarza okazał się 
przelotny tylko dlatego, że pew- 
nego dnia młody, pełen inwencji 


— boi się tylko 
pająków 


reżyser George Lucas postanowił 
obsadzić w rolach głównych swej 
fantastycznej, filmowej historil— 
w „Wojnach Gwiezdnych” takich 
aktorów, których twarze nie zdą- 
żyły się jeszcze widzom „opat- 
rzyć”. Harrison zagrał po raz pier- 
wszy rolę Hana Solo — gwiezd- 
nego pirata w 1977 r. 

Prawdziwą superszansę otrzy- 
mał jednak w 1981 r., od Innego 
reżysera — od Stevena Splielber- 
ga. Zaproponował mu on jeszcze 
ciekawszą kreację — malowni- 
czego naukowca-awanturnika, 
skrzyżowanie szczęściarza z de- 
tektywem i molem książkowym, 
jednym słowem Indiany Jonesa 
w „Poszukiwaczach zaginionej ar- 
ki”. Indy w interpretacji Forda oka- 
zał się tak uroczy, że widownia 
z całego świata po prostu w nim 
się zakochała! Narzędzia ciesiels- 
kie ostatecznie poszły w odstaw- 
kę... 

Ważne zmiany nastąpiły też 
w prywatnym życiu aktora. Mimo 
ogromnej dyskrecji, jaką otaczał 
swe prywatne życie, i powściąg- 
liwości w publicznych wypowie- 
dziach, Harrisonowi nie udało się 
ukryć smutnej prawdy, że jego 


małżeństwo uległo rozpadowi. 
Mary z dwoma synami odeszła. 
Samotny już aktor poznał w domu 
sawogo szofa | przyjaciela, czyli 
Splolborga, uroczą sconarzystką 
— Mollssą Mothonson. Małżońst- 
wom zostali w dwa lata od chwili 
poznania, w marcu 1083 r. Ich 
mynok Malcolm ma obecnie już 
3 latka 

Trzy Illmy z soril „Awiozdnych 
wojen" oraz trzy fllmy o przygo- 
dach nlozniszczalnego Indiany 
(po „Poszukiwaczach,„*, w 83 r 
Ford zagrał w „Indlana Jones 
| Świątynia  Przeznaczonia”, 
a w ubległym roku na ekrany kin 
ouropojskich wszadł „Indiana Jo- 
nos | ostatnia krucjata”) wystar- 
czyły, by uczynić z Forda człowle- 
ka bardzo bogatego | bardzo po- 
pularnego. Ford jednak nio dał się 
zamknąć w „dlamentowych klat- 
kach” serii. W przerwach dzielą- 
cych kręcenie kolejnych filmów 
przygodowych grał poważne role 
w Innego rodzaju obrazach i udo- 
wodnił, że talent ma duży, a jego 
aktorskiemu warsztatowi niczego 
nie można zarzucić. W Polsce 
oglądaliśmy prawie wszystkie |I|- 
my. Jedynie „Mosquito Coast 
| ostatniego „Indlanę” — na razie 
tylko na wideo. Telewizja Polska 
pokazała „Witness” (Świadka 
— 85 r.), zaś resztę, czyli fllm pt 
„Blade Runner" (82 r.), „Frantic” 
(88 r.) oraz „Pracującą dziewczy- 
nę'' chwalą widzowie kinowi. Har- 
risona Forda trudno nie lubić! 

Harrison Ford dużo pracuje 
i przez to często podróżuje, jednak 
co roku, dla higieny psychicznej, 
stara się wykroić sobie miesiąc 
lub dwa na odpoczynek. A odpo- 
czywa wyłącznie na własnym ran- 
czo, w górach i lasach stanu Wyo- 
ming. Towarzyszy mu wtedy Me- 
lissa z dzieckiem. Kiedy on z dwo- 
ma myśliwskimi psami włóczy się 
godzinami po okolicy lub urządza 
wycieczki terenowym wozem, żo- 
nie, w towarzystwie dwóch kotów 
| dziecka, dobrze myśli się nad 
tematami nowych filmów, oczywi- 
ście przygodowych. To właśnie na 
tym ranczo narodził się scena- 
riusz ostatniej części przygód In- 
diany. Dowiecie się z tego filmu 
dlaczego Indy nie rozstaje się 
z groźnym biczem i kapeluszem, 
ponieważ cała trójka twórców tych 
przygód (tak wypada określić 
i Spielberga, | Melissę, i Forda 
zdecydowała, że to już ostatni mo- 
ment, by uchylić rąbka tajemnicy 
otaczającej przeszłość bohatera 
Poznacie więc z tej okazji także 
ojca Indiany, którego gra Sean 


Connery (0x-Bond), oraz jego sa- 
mogo w „wydaniu nastoletnim”, 
jako skauta — w tym wcieleniu 
Harrisona zastępuje znakomity 
River Phoenix. 

Dla ciókawskich joszczo garst- 
ka drobnych ploteczek o Harriso- 
nie Fordzie, powtórzonych za ty- 
godnikiem „Bravo”', Aktor w mieś- 
cie używa czarnego porsche. Jego 
ulubionym napojem Jest naturalny 
sok pomarańczowy, a potrawą ryż 
w sosie chilli. 

Ze względu na klimat uwielbia 
Kalifornią. Kocha naturę | zwile- 
rzęta, ale... boi się pająków. Bliz- 
na na jego brodzie nie jest śladem 
żadnego specjalnie dramatyczne- 
go wydarzenia. Ford „zarobił” ją 
przez własną nieostrożność 
— trzasnął zbyt mocno drzwiami 
samochodu, stłukł szybkę i poranił 
się odłamkiem. 

Adres agencji: Harrison Ford, 
clo McQueeny Management, 
146N, Almont Drive, Los Angeles, 
Ca.90048, USA. 

EWA BIELSKA 
Fot. „Brawo” 


tego dnia wygrałem dwa razy 
a 


W iało coraz mocniej. Maleńki ponton kołysał 
się na wszystkie strony, bryzgi wody wdzie- 
rały się do środka gumowej łódki. Chłód i wilgoć 
dawały o sobie znać dość skutecznie. Już za- 
czynałem żałować, że dałem się namówić na tę 
wędkarską wyprawę. Ale dawno obiecywałem 
córce, że zabiorę ją na ryby, pokażę piękne 
jezioro Piaseczno. Położony w samym centrum 
Borów Tucholskich akwen wodny otoczony jest 
gęstym sosnowym lasem, szerokim pasem trzcin 
i stanowi wprost wymarzony, choć trudno dostęp- 
ny, dla amatorów taaakiej ryby teren. Miejscowi 
„moczykije'" mówili o żyjących tu potężnych 
szczupakach, które podobno nie gardziły nawet 
dzikimi kaczętami i rwały najmocniejsze żyłki. Nie 
wierzyłem tym opowieściom, ale Piaseczno, sko- 
ro tylko nadarzyła się okazja, lubiłem odwiedzać. 
To jezioro ma w sobie coś niepowtarzalnego 
— przezroczystą wodę, parę kołujących niemal 
zawsze nad nią błotniaków, stada wesoło uwijają- 
cych się łysek. 

Tego dnia woda była zmącona, a śmieszne łyski 
pochowały się w gąszczu trzcin. Machałem spin- 
ningiem już ze dwie godziny. Systematycznie 
„przeczesywałem” spienione fale, z niepokojem 
spoglądałem na ołowiane niebo. Oby nie lunęło. 
Najbardziej jednak martwiłem się z powodu sil- 
nego wiatru i rozhuśtanej wody, która podrzucała 
ponton na wszystkie strony. 11-letnia Jagoda 
umie wprawdzie pływać i miała na sobie kapok, 
ale kąpiel przy takiej pogodzie do przyjemności 
nie należy 

Nie odzywaliśmy się do siebie. Jagodę chyba 
również trapiły wyrzuty sumienia, że naciągnęła 


mnie na tę wyprawę. No i zniechęcało nas to 
bezowocne „biczowanie'”” wody. Wprawdzie zło- 
wiłem wcześniej dwa szczupaki, jednak ich roz; 
miary rozśmieszyły nawet moją córkę. Po delikat- 
nym odczepieniu z kotwicy znalazły się ponownie 
na wolności. 

Już miałem zamiar płynąć do brzegu, gdy 
Jagoda zaproponowała zmianę błystki. 

— Załóż, tato, większą. Może duża „kalewa'' 
okaże się skuteczniejsza. Może wreszcie wyciąg- 
niesz chociaż miarowego szczupaka... 


HOLOWANIE 


ez entuzjazmu przywiązałem do końca żyłki 
B nową „blachę”'. Rzuciłem daleko, na głęb- 
szą wodę. Kiedy opadła na dno, zacząłem powoli 
kręcić kołowrotkiem. | nagle nastąpiło mocne 
szarpnięcie, nylonowa nić naprężyła się, kij wy- 
giął się w pałąk. Początkowo sądziłem, że kotwica 
trafiła na leżący w mule pień drzewa. Ale momen- 
talnie uzmysłowiłem sobie, że w tym miejscu 
nigdy nie było tzw. zawad. Przecież tyle razy tu 
łowiłem i nigdy nie przydarzyło mi się nic podob- 
nego. A może to... 

Jakby na potwierdzenie mojego przypuszcze- 
nia wędką szarpnęło jeszcze mocniej i o mało nie 
wypuściłem jej z ręki. 

— Mamy dużą rybę! — krzyknąłem. — Jagoda 
przygotuj podbierak. 


Zapomnieliśmy o chłodzie, o niebezpieczeńst- 
wie, o niewygodzie. Teraz liczyła się tylko zdo- 
bycz, która niestrudzenie parła na środek jeziora. 
Żyłki ze szpuli ubywało w zastraszającym tempie, 
hamulec kołowrotka piszczał jak opętany. Jeżeli 
tak dalej pójdzie, będziemy musieli pożegnać się 
nie tylko ze szczupakiem, ale także z cennym 
nylonem firmy „Abu”. Na szczęście drapieżnik 
trochę się zmęczył | zastopował. Ale wszelkie 
próby podholowania go w kierunku pontonu nie 
udawały się.Zupełnie jakby chciał sobie z nas 


„TORPEDY” 


zadrwić i udowodnić swoją wyższość. 

Ta próba sił trwała chyba kwadrans. Trzyma- 
łem wędzisko omdlewającą ręką. Wreszcie ryba 
sama, wciąż ukryta w głębinie, zaczęła płynąć 
w naszą stronę. Skręcałem żyłkę i zaczynałem 
wierzyć, że... | wreszcie pokazała się. Wyskoczyła 
ponad fale niczym delfin. Potwornie wielka, długa 
ponad metr. Gwałtownymi ruchami próbowała 
uwolnić się z głęboko tkwiących w paszczy grotów 
kotwicy. Torpedowate cielsko plusnęło o powierz- 
chnię wody, ale haki zostały nadal w dolnej 
szczęce. Szczupak znowu rzucił się do ucieczki. 
Hamulec kołowrotka zapiszczał ponownie, ale 
szarpnięcia drapieżnika były coraz słabsze. Jago- 
da trzymała zanurzony podbierak — jaki mały 
wobec tej ryby. 


awet nie zauważyliśmy, kiedy ustał wiatr. 

Fale, a właściwie zawirowania wody, widać 
było tylko w miejscu dramatu. Władcę Piaseczna 
opuszczały siły, pozwalał na skręcanie żyłki, ale 
w podbierak nie chciał wejść. Wywijał się z niego 
niczym szczwany lis i jak on demonstrował w roz- 
wartej paszczy ostre kły. Zakrzywione do we- 
wnątrz tworzyły szczotkę śnieżnobiałych igieł. 
Zawsze służyły do przytrzymywania upolowanej 
ofiary, teraz przeszkadzały w uwolnieniu się z me- 
talowej niespodzianki. 

Wreszcie znalazł się w siatce I na dnie pontonu 
Tu dopiero „kalewa'” wypadła mu z pyska. Jesz- 
cze walczył, nie dawał za wygraną, rzucał się 
Nakryłem go płaszczem przeciwdeszczowym 
| mocno trzymałem. Jagoda powoli wilosłowała 
w stronę brzegu. Była smutna. Nic ze zwycięskiej 
dumy. No tak, przecież zawsze tłumaczyłem, że 
nie wolno krzywdzić nawet owada. 

— (o zrobimy ze szczupakiem — zapytałem 
nieśmiało. 

— Puść go — to była prośba pełna nadziei 

— Przecież to medalowa sztuka. Taki okaz 
zdarza się raz w życiu — próbowałem oponować. 
— Jeśli go wypuszczę, nikt nie uwierzy, że | do 
mnie uśmiechnęło się wędkarskie szczęście, 

— Tato. Ja ci wierzę, że potrafisz łowić jeszcze 
większe ryby. 

tak szczupak wrócił do wody i żyje chyba do 

dziś. Początkowo żałowałem, że zabrałem 
smarkulę na ponton. Teraz jednak myślę, że 
tamtego dnia wygrałem dwa razy. 

ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Rys. SZARLOTA PAWEL 


74 jawisko „talerzy latających" 

znane jest już od stuleci, a ist- 
nieją źródła, według których i staroży- 
tni je obserwowali. Jednak szczegó|- 
nie dużą ilość NOL-i zanotowano w la- 
tach pięćdziesiątych naszego stule- 
cia. Na około 50 tysięcy opisanych 
przypadków spostrzeżenia „„latają- 
cych talerzy'', dwóch tysięcy nie moż- 
na wytłumaczyć zjawiskami meteoro- 
logicznymi, optycznymi, złudzeniem, 
historią bądź sugestią. Najprawdopo- 
dobniej mamy więc do czynienia z nie 
znanym nam zjawiskiem, lub też rze- 
czywiście z przedmiotem material- 
nym. 

Niestety, w rozstrzygnięciu powy- 
ższej kwestii przeszkadzają ludzie, 
którzy w zagadce „latających talerzy” 
węszą interes. Dostarczają więc fał- 
szywych fotografii, zeznań. Utrudnia 
to badanie problemu, gdyż trzeba 
dodatkowo rozstrzygać, czy dany 
przypadek nie jest oszustwem. Z tych 
względów do zjawisk „talerzowych'” 
należy podchodzić z ostrożnością. Je- 
dnak badania problemu „latających 
talerzy” czyli niezidentyfikowanych 
obiektów latających (NOL) z pewnoś- 
cią mają sens i są potrzebne, tak jak 
są potrzebne badania wszystkich zja- 

- wisk, których nie rozumiemy. Do tej 
pory na podstawie obserwacji udało 
się ustalić kilka powtarzających się 
wielokrotnie zjawisk obserwowanych 
podczas przelotu NOL-i: 


— No |ak, Albin, masz już dosyć? 


Oto zdjęcie 
przedstawiają- 
ce dość typowy 
obraz  NOL-l. 
Ta eskadra la- 
tających spod- 
ków pojawiła 
slę przed 20 la- 
ty w rejonie 
miejscowości 
Monica we 
Włoszech 


MI 


No, dlaczego? 


W laboratoriach udało się je boz 
trudu wywołać sztucznio. W 1953 roku 
zmierzono nawot częstotliwość pola 
aloktromagnatycznogo wokół „talo- 
rza”, Wynosiła ona 2800 MHz. Pro- 
mieniowanie o tej częstotliwości po- 
woduje wystąpienie tzw. ogrzewania 
wgłębnego, a ono właśnie jest przy- 
czyną wyżej wymienionych zjawisk nr 
6. 7,81 10. 

Warto również przypomnieć o jed- 
nolitej teorii pola sugerowanej już 
przez Einstelna. Według niej wszyst- 
kie znane fizyce pola (elektryczne, 
magnetyczne, grawitacyjne itp.) wy- 
wodzą się z jednego pola nadrzęd- 
nego. Nasuwa to przypuszczenie, że 
za pomocą jednego pola np. elektro- 
magnetycznego można oddziaływać 
na inne np. grawitacyjne. 

Jest więc prawdopodobne, że „ta- 


uczynili, rodzi się pytanie: 


raptownie sią zatrzymać. Możo toż 
błyskawicznie atartować lub zmieniać 
kierunek lotu, Nia jast prawdopodob- 
no, aby jakakolwiok (oczywiście ze 
znanych nam) istota żywa mogła 
znieść powstająco wtody przaciążo- 
nia. Równioż wszelka aparatura uleg- 
łaby zniszczeniu. Jedynym logicznym 
wyllumaczeniem jest więc napęd an- 
tygrawitacyjny. 

Stwierdzono zresztą fakt działania 
pod „talerzem siły zwróconej ku 
górze. Siła ta była niejednokrotnie 
przyczyną unoszenia się w górę sa- 
mochodów, a fala morska pod jej 
wpływem osiągała 15 m. Jednak uno- 
szą się jedynie przedmioty przewo- 
dzące prąd elektryczny, względnie 
zawierające wodę nledestylowaną, 
a więc ludzie I zwierzęta także. Powy- 
ższe zjawiska są silnym argumentem 
dla zwolenników pozaziemskiego po- 


Talerze latające — statki obcych istot? 


1. Gazy szlachetne wokół „talerzy'” 
zaczynają się żarzyć i powstaje kolo- 
rowa aureola. 

2. Następują zmiany ehemiczine po- 
wietrza, co daje się odczuć w postaci 
specyficznego zapachu. 

3. Wzrasta oporność przewodników 
— gasną więc żarówki i silniki spali- 
nowe z rozdzielaczem (wzrost opor- 
ności rozdzielacza powoduje zanik 
prądu w uzwojeniu pierwotnym ukła- 
du zapłonowego). 

4. Źle działają przyrządy magnetycz- 
ne — kompasy itp. 

5. Występują zakłócenia w odbiorze 
radiowym i telewizyjnym. 

6. Małe zbiorniki wody parują, a roś- 
liny ulegają wysuszeniu. 

7. Zwęgleniu ulegają korzenie (i tylko 
korzenie) roślin. 

8. Zapala się asfalt. 

9. Występuje porażenie prądem na 
odległość, chwilowy paraliż. 

10. Człowiek odczuwa działanie grze- 
jne od wewnątrz. 

11. Pojawia się złudzenie słuchowe 
— jednostajny szum. 

Wszystkie wymienione powyżej 
zjawiska zachodzą pod działaniem 
promieniowania ultrakrótkiego o czę- 
stotliwości od 300 do 3000 MHz. 


lerze''* mają napęd antygrawitacyjny 
uzyskany przez oddziaływanie na po- 
le grawitacyjne. Przemawia za tym 
też wynikający z obserwacji wniosek, 
że jeśli NOL-e są obiektami material- 
nymi, to nie mogą podlegać prawu 
bezwładności. Stwierdzono bowiem, 
że „latający talerz" może rozwinąć 
szybkość do ok. 3000 km/h, a potem 


/ 


chodzenia „talerzy. Należy jednak 
Gały czas pamiętać, że nie mamy nato 
dowodów. 

Trzeba jeszcze rozważyć, czy od- 
bywanie międzygwiezdnych lotów 
„latającym talerzem” byłoby możliwe 
oraz czy i w jakim stopniu jest praw- 
dopodobne istnienie obcych istot in- 
teligentnych — potencjalnych właś- 
cicieli tych pojazdów. 


Plotr Dobkowski należy niewątpliwie do licznej grupy zwolenników UFO, którzy nie mają 
oporów | wlorzą w roalne ich Istnienie. Więcej, Plotr jest przekonany o pozaziemskim 
pochodzeniu niozidentyfikowanych obiektów latających | sugeruje, że dysponują one 
napędem antygrawiiacyjnym. A więc pasażorowie pojazdów UFO opanowali siły grawitacji, 
co umożliwia Im odbywanie dalekich miądzygwiezdnych podróży. Twierdzenie to równie 
trudno udowodnić, jak | obalić, Musimy więc przyjąć jo na wiarę. Ale nawet gdybyśmy to 
laczego owa nie znana nam cywilizacja międzygwiezdna jest 
tak rozrzutna, wprost nielogiczna, nasyłając na naszą maleńką Ziemię całe eskadry NOL-1? 


PREZES 


O pierwszej z tych kwestii trudno 
byłoby sią wypowiodzieć, gdyż nasz 
zasób wiedzy o NOL-ach jest jeszcze 
zbyt mały, Jednak możemy już dys- 
kutować na tamat możliwości lotów 
międzygwiezdnych w ogóle. Dla nas, 
jak na razie, pozostają one w slerze 
fantazji, nie można jednak wykluczyć, 
że wyżej rozwinięte | starsze cywili- 
zacje poradziły sobie ze wszystkimi 
problemami i wysyłają obecnie — je- 
śli nie statki załogowe, to przynajm- 
niej próbniki. Jednakże wyżej rozwi- 
nięte, starsze cywilizacje nie mogły 
powstać na planetach naszego Ukła- 
du Słonecznego. W grę wchodzą więc 
inne układy planetarne, a najbliższy 
z nich oddalony jest od nas o 4,3 roku 
świetlnego. Na podstawie obliczeń 
można stwierdzić, że dość nieliczny 
procent gwiazd może posiadać ukła- 
dy planetarne z istniejącymi na nich 
cywilizacjami. Jednak ze względu na 
ogromną liczbę gwiazd ten „nieliczny 
procent" jest również bardzo dużą 
liczbą 

Podsumowując można stwierdzić, 
że „talerze latające" mogą być stat- 
kami kosmicznymi innych istot inteli- 
gentnych, a więc i istnienie pozaziem- 
skich cywilizacji należy uznać za pra- 
wdopodobne 

Piotr Dobkowski 
ul. Lelewela 5 
05-420 Józefów 

PS. W opracowaniu artykułu korzy- 
stałem z książki J. Thora „Człowiek 
poza Ziemią” 


Galaktyki — ogromne i bardzo liczne zbiorowiska gwiazd wypełniają cały wszechświat. Skąd mogą przybywać NOL-e? Na 
to pytanie, niestety, nie znamy odpowiedzi 


— Pożałujesz tego — powiedziałem na wszelki wypadek. 


Wymoczek leży bez ruchu, oczy zamknięte, nie odpowiada. 
Trochę mnie to deprymuje. Boję się, czy nie za mocno go 
stuknąłem i sprawdzam wypróbowanym sposobem łaskocząc go 
delikatnie w czułe miejsce pod brodą I za uszami. 

Albin wydaje cichutki, jakby wstydliwy chichot. Oddycham 
z ulgą i nie przerywam zabiegu. Wreszcie zanosi się śmi*chem. 
Całkiem już uspokojony, podnoszę wymoczka, stawiam go na 
nogi I głaszczę pieszczotliwie po głowie. Typ tuli się do mnie jak 
dziecko i zaczyna chlipać dla odmiany. Widać, że jest jeszcze 
półprzytomny, a może — spragniony uczucia. 

Merynosi baranieją do reszty, są wyraźnie zażenowani za- 
chowaniem Albina. Próbuję skorzystać z ich osłupienia i szybko 
się zmyć. 

— Nic mu nie będzie — bąkam. — Cześć! 

Ruszam skwapliwie do bramy, ale oni wychodzą ze stanu 
zbaranienia i zagradzają mi drogę. 

— Dajcie mi go! — słyszę głos Kurzynosa. Przeciska się do 
mnie z wypisaną na twarzy żądzą krwawego odwetu za klęskę 
Albina. — Może ze mną spróbujesz, Bzdyku? 

Nie mam ochoty, ale on dopada już do mnie I łapie mnie za 
ramiona. Tym razem to nie przelewki, Kurzynos to kawał chłopal 
Marny byłby mój los, ale trzeba przyznać, że w tych opałach 
miałem wyjątkowe szczęście. Oto bowiem niemal w tej samej 
chwili rozległ się czyjś ostrzegawczy głos: 

— Uwaga! Tam jest drugi! Patrzcie! 

To podniecony „Leon'”. Wskazywał palcem na wybite okno pod 
stropem. Wśród Merynosów wybuchło nowe poruszenie. Za- 
dzierali głowy i spoglądali ciekawie. Istotnie, u góry w oknie 
pojawiła się czyjaś gęba. Poznałem od razu. To ten rudy fątel, 
który mnie śledził. 

Kurzynos też się zagapił i zwolnił uścisk. Szarpnąłem się 
mocno i wyrwałem; nim się zorientowali, dałem popisowego nura 
w drzwi. Na dziedzińcu było pusto. Przerwa widać już się 
skończyła. Ale nie był to jeszcze koniec moich perypetii. Drogę do 
bramy wyjściowej zastąpiło mi nagle dwu smutnych czerniawych 
facetów z dziennikami szkolnymi pod pachą, zapewne profesoro- 
wie tej okropnej budy. 

— Stój, kto ty jesteś? 

Cofnąłem się, oni za mną... Bez wątpienia znalazłbym się 
w ciężkich opałach, gdyby nie głupia zawziętość Merynosów. 


EDMUND NIZIURSK 


Pokazała mi język i wsiadła do tramwaju. Wskoczyłem za nią. 
Przesunęła się gwałtownie do przodu wozu. Zrobiłem to samo. 
Wysiadła na drugim przystanku, ja też. 

— Aga, zaczekaj, pogadajmy! — pędzę za nią. 

Nie zwolniła kroku. Kombinuję gorączkowo, jak ją zatrzymać, 
czym zagrać. Nie mam żadnych atutów. Chyba że... okulary 
M memlussów!... tak, okulary! Nerwowo przetrząsam kiesze- 
nie, nie zgubiłem ich chyba? Okazuje się, że wlazły między 
okładki Jednej z tych głupich legitymacji, które nie wiadomo po co, 
stale noszę przy sobie. 


Wybiegii jak barany, żeby mnie schwytać, z małpim wrzaskiem. 
Gdy zauważyli swoich belfrów i umilkli, było już za późno. 
Profesorowie rezygnując z pościgu za mną od razu zajęli się nimi 
skwapliwie. 

godzina 11.25, na ulicy 

Szczęśliwie wymknąłem się główną bramą na ulicę. Nie było tu 
żadnego Merynosa. Kilka metrów dalej na bezludnej wysepce 
przystanku tramwajowego zauważyłem Agatę. Zaaferowana 
i wściekła — czułem to na odległość — oglądała sobie w lusterku 
poplamione spodnie. Nie spostrzegła, że podszedłem. 

— Aga, posłuchaj... 

Spojrzała na mnie, a potem odwróciła głowę. 

— Odwal się! Nie odzywam się do ciebie! — zacisnęła usta. 

— Daj mi powiedzieć... 

— Nie! 

— Wszystko wyjaśnię, nie mogłem cię zostawić w ich rękach... 
musiałem.... 

— Dość! — spojrzała na mnie wzrokiem zdolnym ukatrupić 
wołu. — Jak śmiałeś mnie szpiegować, ty szpiciu — wybuchła. 
— Wszystko popsułeś! Ty mały debilu, ty świrku, ty szczurku, ty 
arogancie — wyszukiwała spiesznie coraz trafniejsze epitety 
— ty psujku, ty natręcie, ty demenciaku, ty, ty uzurpatorze!... 
— urwała, bo właśnie nadjechał tramwaj. 

Wszystko zniosłem dość spokojnie, lecz ten ostatni epitet 

bardzo mnie zdenerwował; nie wiedziałem co znaczy, ale po- 
dejrzewałem, że coś wyjątkowo obraźliwego, zapewne jakieś 
poważniejsze zboczenie. 


Patrz, co mam! — sapię. W moich rękach szkła błysnęły 
tajemniczo. 

Nie oparła się ciekawości. Zwolniła kroku. 

— To twoje? 

Skinąłem głową. Aga jest uczulona na kanony aktualnej mody. 
Zapewne zafrapował ją archaiczny kształt okularów. 

— Dość zabawne — zauważyła drwiąco. — Więc jesteś na 
dodatek okularnikiem. Ale po co mi pokazujesz? Chcesz, żebym 
ci współczuła? 

— Weź je — mówię. 

— Co?l 

— Przymierz. 

— Zwariowałeś?! Po co mam przymierzać?! 

— To nie są zwykłe okulary. Słowo. Wszystko będziesz Inaczej 
widziała... 

— Przestań! Nie lubię, jak się zgrywasz. 

— Przekonasz się, załóż, choć na chwilkę. 

— Nie będę się wygłupiać! 

— Proszę, Aga, co ci szkodzi? 

— Sam sobie załóż, wariacie! —.wyrwała mi okulary z rąk 
i nasadziła mi na nos. — Ale wyglądasz?! — roześmiała się 
— szkoda, że nie mam aparatu, zrobiłabym ci zdjęcie... umilkła 
nagle i spochmurniała. Czyżby przypomniała jej się ta przykra 
przygoda z „Practicą” na niedawnej wycieczce? — No, co się 
gapisz tak głupio? — przez chwilę przyglądała mi się Jakby 
zaniepokojona i zbita nieco z tropu, na moment zawahała się, ale 
gniew przeważył, wzruszyła ramionami i wolnym niedbałym 
krokiem ruszyła w stronę Centrum. 


Cdn. 


Chodzenie po suficie 


Grupka bawiących się beztrosko dzieciaków rozpierzcha się nagle 
w panice — na scenie gdańskiego Domu Harcerza pojawiają się 
niesamowite, ciemne postacie świata dorosłych. Zakłamanego, zrutyni- 
zowanego | skostniałego. Króluje w nim pieniądz, słabsi przyklaskują, 


kłaniają 


j uznania. 


Znakomity, przemyślany, tragiczny 
spoktakl. Mistrzowskie wprost wyko- 
nanie. 

Skąd wzięli się ci dojrzali artyści 
wśród dziecięcych zespołów Turnieju 
Teatralnego „Niebieskich  Tarcz” 
w Gdańsku? Kiedy podczas przerwy, 
już zwyczajnie ubrani, mieszają się 
z publicznością, odzyskują nagle 
w naszych oczach swoje prawdziwe 
wymiary: najstarsi z nich chodzą do... 
slódmej klasy Szkoły Podstawowej 
w Mirotkach koło Skórcza, najmłodsi 
to „studenci zerówki". 

Mirotki. Wioska o baśniowej nazwie 
na pięknym Kociewiu. Kiedy trafia się 
do niej podczas wędrówki z pleca- 
kiem po Polsce, zdarza się, że się już 
zostaje. By uczyć w szkole. Życie 
w małej wiosce zaczyna toczyć się 
trochę innym nurtem — ciekawiej 
i bogaciej. Oczywiście dzieje się tak 
wtedy, gdy się jest panią Dagmarą 
Łanuchą. 

— Pantomima?! Tu, na wsi?! Prze- 
cież to taka subtelna sztuka! — pode- 
szła sceptycznie do sprawy ówczesna 
dyrektorka szkoły. 

— Próbujcie! — ucieszyła się jej 
następczyni. pani Elżbieta Malinows- 
ka. 

Pierwsze kroki 


Sprawy potoczyły się błyskawicz- 
nie: ogłoszenie w gazetce ściennej, 
że w pierwszą sobotę odbędzie się 
spotkanie chętnych do Amatorskiego 
Teatru Ruchu i Pantomimy „Trzy kro- 
czki'” (zgłosiło się kilkanaście osób, 
większość jest w zespole do dziś); 
ćwiczenia na materacach „„rozciąga- 
jące” nogi i ręce; ćwiczenia szyi; 
chodzenia — kroków „płynących 
i spacerowych”; zdobywanie umiejęt- 
ności tworzenia ,„rzeźb'' w przestrze- 
ni. Ręce błądząc po niewidzialnej 
szybie lub ścianie, sugestywna mimi- 
ka. Pierwsze samodzielne prościutkie 
etiudy, Aż wreszcie pierwszy występ! 
Już w listopadzie. 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


się | podporządkowują 
strach. Zagubiona w tym świecie 
pelen zepsutych lalek próbuje 


— Sama byłam zaskoczona, jak 
nieprawdopodobnie szybko nauczyli 
się tego wszystkiego — wspomina 
pani Dagmara. 

Zdumione twarze rodziców, którzy 
po wywiadówce ujrzeli Tomka w roli 
niesamowitego chirurga, a potem 
zwariowanego dyrygenta, Angelikę 
bezlitośnie traktującą kolejnych klien- 
tów salonu fryzjerskiego, Basię i To- 
mka w zabawnym „dialogu” kury 
z kogutem, wreszcie całą gromadę 
swoich rodzonych dzieciaków jako... 
manekiny. 

— Nawet nasza babcia zalntereso- 
wała się, gdy Tomek chirurga przed- 
stawiał, i cieszyła się, że wszystko 
rozumie — opowiada pani Kłopocka, 
mama trójki czołowych mimów: Ell, 
Tomka i Agnieszki. — Zresztą pod- 
czas tych występów naszych dzieci, 
Jeśli były jakieś niejasności, to zaraz 
je sobie nawzajem tłumaczyliśmy. 


Spektakl 


Rozpoczęły się przymiarki do pra- 
wdziwego, pełnego spektaklu. Pani 
prosiła, by dzieci poszczególne jego 
fragmenty przemyślały i przygotowa- 
ły samodzielnie w domu. 

— A gdy zebraliśmy się wszyscy 
razem, każdy zaczął pokazywać te 
swoje wymyślenia, najpierw przy 
zgaszonym świetle, żeby się nie wsty- 
dzić. Pani nagle światło zapaliła i... 
można było zacząć wspólnie składać 
całą scenę —entuzjazmują się Basia, 
Ela, Dorota, Angelika i Andrzej. 

„Lalczarka”' była gotowa! 

Najpierw oniemieli rodzice. 

— Kiedy oglądali spektakl, niektó- 
rym tak się podobało, że aż płakali! 
— stwierdzają dziewczyny. — Mimo 
że na początku krzyczeli na nas za 
robienie głupich min przed lustrem. 

Brat Doroty, Marcin, nieraz na wi- 
dok siostry wołał do mamy: '' Zobacz, 
przecież to kukła!”. Pani Krześniak 
zaś z niepokojem patrzyła na córkę, 
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tym, którym należy, którzy wzbud 
dziewczynka w bieli, dźwigająca | 
zdobyć choćby odrobinę zrozumi 


która istotnie raptem zaczęła chodzić 


w domu tak jak na próbach w szkole. 

W domach naszych aktorów stale 
coś się działo, trwały intensywne tre- 
ningi, tyle że... w kompletnym mil- 
czeniu. Rodzice stwierdzili, że ich 
pociechy mają teraz zupełnie inne 
zabawy niż do tej pory, że są bardziej 
skupione. Natomiast obawy, że ciągłe 
bieganie na zajęcia z pantomimy od- 
ciągną mimów z Mirotek od nauki, 
okazały się na szczęście bezpodsta- 
wne. Niektórzy, jak na przykład Basia 
i Angelika, zaczęli wręcz uczyć się 
lepiej. Nie wypada przecież, żeby 
gwiazdy miały złe stopnie! 

Zawieźli „Lalczarkę”* na rejonowe 
eliminacje turnieju teatralnego do Ko- 
ścierzyny i zajęli tam pierwsze miejs- 
ce. Tego nie spodziewała się nawet 
pani Karwaszowa, mama czwórki 
członków zespołu — Andrzeja, Asi, 
Wiesi i Ani. A „Trzy kroczki”, jakby im 
było mało, zdobyły wkrótce potem 
pierwszą nagrodę w Gdańsku! 

— (Coś w tym jest! — musieli stwier- 
dzić nawet najwięksi mirotkowi scep- 
tycy. A niesceptyków ogarnęło po 
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fotoreporterzy 


prostu nie skrępowane niczym po- 
czucie dumy. 


Pantomima 


Siedzimy sobie na trawie przy 
szkolnym boisku. Przed chwilą w tej 
nietypowej scenerii obejrzeliśmy tra- 
gmenty „Lalczarki”. Świeci słonecz- 
ko. Nad Mirotkami panuje idealna 
cisza, która jednak ustępuje wkrótce 
przed coraz bardziej podnieconymi 
głosami Angeliki, Eli, Doroty, Tomka, 
Przemka, Wiesi, Justyny, Andrzeja, 
Ireny... 

— Pantomima to nasza najlepsza 
rozrywka pozalekcyjna! 

— To naprawdę nic trudnego, tyle 
że ręce bolą przy „rozciąganiu”. 

— Teraz inni chyba nam zazdrosz- 
czą, do autokaru do Gdańska to cała 
szkoła się pchała. A kiedyś, szczegól- 
nie ósmoklasiści, śmiali się z nas 
i wyzywali od „głupiej pantomimy”. 

— Nie tak łatwo zapisać się dziś do 
zespołu. Szansę mają jedynie ci, co 
do których jesteśmy przekonani, że 
po kilku spotkaniach nie przejdzie im 
chęć do pracy. A przyjmowani muszą 
przejść specjalny „chrzest”” 


ogłoszenia od osób fizycznych przyjmowa- 
ne są na konto: Państwowy Bank Kredyto- 
wy III OM Warszawa nr 370015-5757-139-11 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada 

WYDAWCA: RSW „„Prasa-Książka-Ruch'”, 
Młodzieżowa Agencja Wydawnicza-04-028 
Warszawa, al. Stanów Zjednóczonych 53. 

Telefony: Dyrektor 10-41-22. Dział Produk- 
cji Prasowej 10-66-21. Informacji o warun- 
kach | terminach prenumeraty udzielają 
wszystkie oddziały RSW „Prasa-Książ- 
ka-Ruch'” oraz urzędy pocztowe. 

SKŁAD: własny 

ŁAMANIE: „SUPERGRAF” Sp. z 0.0., War- 


— Jesieśrny jeż chyba CZYBŚ WTO- > 


czaju rodziny! 
Kociewie 


— W mieście nia jest Ostzwiej U czs 
jest lepiej. Bo mary tu łas A w mim 
swoje szałssy. | domki ma drzewach 
bodujemy. I tyje dzików jest w tym 
fesie! | mięsa z szmochodu na bruó- 
nej uńicy nie muszmy kupować. 

— W szkość co prawda bardzo nam 
brakuje sań gimnastycznej, ałe ra © 
są dyskoteż) i oprócz „Trzech krocz- 
Przygotowujemy w nim razem Iz paróę 
Szarmach bajki Brrechwy. a także 
bajki po kocjewsku. Bo my jesteśmy 
Kociewiakam)i! | chcemy tę naszą ko- 
ciewską gwarę zachować. No więc 
śpiewamy toż | w chórze „Kocjewia- 
x 

— Zaraz pokażemy pani DaSTE KO- 
cjewskie siroje: kolorowe spóźmwce 
i karnizele 

Pani 


—W soboty chodzimy z panią Dag- 
marą do lasu hub nad wodę i tam 
porozumiewamy się z przyrodą. Każ- 
de z nas wybłera, na przykład, poŚ00- 
ne do siebie drzewo (słabe lud moc- 
ne, smutne lub radośnie szumiące). 
staje przy nim w ciszy i słucha, jak to 
drzewo żyje. Jak płyną w nim soki 
jedne do góry, inne na dół. A pofem 
opowiadamy, co Kto z nas odczuł 
i przeżył. 

— Wsłuchujemy się też / w ziemię. 
w której odbijają się wszystkie ćźwię- 
ki z góry: śpiew ptaka, różne srumy, 
nawet warkot samołotu 

— Pani trafiła do nas, bo spodobały 
jej się te okolice. Tak samo jak i nam! 

— Jest dla nas jak starsza siostra 
Zaprasza do swojego domu, a my ją 
— do naszego szałasu w lesie. Po 
pierwszym występie zabrała nas do 
Nowego, do kawiarni, innym razem 
do Skórcza na lody. Potem wracaliś 
my do domu pieszo przez las. Było 
wspaniale! A na tym trzydniowym 
biwaku pod namiotami, na który się 
z panią wybieramy, będzie chyba je- 
szcze lepiej. 

— Pani Dagmara śpi nawet czasem 
z nami w namiocie rozstawionym 
w ogrodzie u Kłopockich. I zawsze 
pomaga nam w nauce. 


Czarodziejka? 


— Zaczepiają mnie nieraz: „Proszę 
pani, a Dorota powiedziała, że pani to 
potrafi po suficie chodzić!” — uśmie- 
cha się pani Dagmara „A po 
trafię!" odpowiadam. Niech wiedzą, 
że jak się bardzo, bardzo chce, to 
w jednej chwili można się przenieść 
nawet do najodleglejszego zakątka 
świata, choćby I do Afryki. Bo wszyst: 
ko jest możliwe, prawda? 


EWA KOSINSKA 
Fot. MIECZYSŁAW WLODARSKI 


szawa ul. Rakowiecka 32, lx 81-48-86, tol 
49-09-38, 40-32-31 w. 297 
DRUK: Pranowo Zaklady Graficzne w Lodzi 


* 


ii rCTE HRrve : 
Vitrą bzyiziuskcą lrasl 
s GURU | 2 teztciewi 


KRETY! ONI DRĄ. 
MÓJ PKASZCZ KkRA- 
LEMNSKI I 


RZEPKLUB 
Żary wyszperali: Aurella Boch 
- członkini klubu oraz Wojtek Czarne- 
cki, którego zapisuję do klubu 


Autorem mego portretu (występuję dzić w rok diabłyka — nietó 
za) jest Jatub Matura, którego Fapisuję do Rzepklubu 


NOWE PAPIEROSY! 


Zaprojektował Robert Lenart, którego za 
pisuję do Rzepkłubu. Nasza akcja trwał Pro. 
jektujcie opakowania papierosów odstręcza 
jąca od pałeniał 


GMAL1 73 
ODBIENAK Dpi 
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JWaźczi emennieg I 
SWAŻEŻE LICA 
MOKUAGC Oy / 
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26 POEMOWMIK 
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JEAFLI TU ŁOŚTAMIEMY 


DRFILĄDY NĘDLIE PrŁYJ 
POLAK MAJI GO* 


HMIE HAJRTH/ 
SIE „MŁGÓŁU| 
POKOWIĄ PKASZ 


z TA BALA CAG 
E SIĘ, TAK 


KIEPŚSGEI FILMY, 


TO OLBRZYMIĄ 
JASKINIA, MY DAJE 
Ą 5/5 CIĄGNĄĆ BEZ A 

) KOŃCA... 


Redaguje WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześć! 

Sekcja Właścicieli Kundlll Oto dalszy ciąg listy nowych 
członków: Dorota Łyczkowska z Mają; Grzegorz Górecki 
z Reksem | Ciapklem, kołami Miluśką i Karolem oraz 
królikiem Maxem, Joanna Niedziela z Fikusiem, Joasia 


Moskal z pieskiem | kotem; Ola Pietras z jamniczką Tarą 


| kotką Sabiną; Izabela Łakomska z Kubą i Żabą, kotką 


Mruczusią | chomikiem Maciusiem. 


Do zobaczenia! Wasz Rzep 


— Wiesz? Właśnie zerwałam z Kazikieml... 


